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POLSKA ODRADZAJĄCA SIĘ , CZYLI DZIEJE POLSKIE OD ROKU 1795 , 
POTOCZNIE OPOWIEDZIANE PRZIiZ JOACHIMA LELEWELA.

W ydanie drugie, pom nożone przypiskami. Bruxella lS/,3.

Jestto już w części znajoma publiczności książką, wydana po 
raz pierwszy w 1836 r.  Nje będziemy przeto rozbierać jej całej, 
i e ze zienni i emigracyjne dopełni ły  tego w czasie jej ukaza­
nia s i l .  , i w tem dziele może wydać się najwięcej udcrzającem, 
o jego t ) tu f .  Imię od radza jące j sie nadane Polszczę wtenczas, 
uedy właśnie przestała żyć  politycznie , okazałoby się parado- 
xalnem, gdyby I*. Lelewel nie usprawiedliwił  swej nazwy dohi- 
tnemi dowody. Mieliśmy sposobność dotknąć tego przedmiotu 
w jednym z poprzedzających numerów naszego pisma ; tam każ­
dy mógł widzieć jasno , kiedy Polska była moralnie um arłą  a 
kiedy żyć zaczęła. Począwszy od Jana  Kazimierza, aż do konfe- 
deracyi barskiej,  żywotność narodu polskiego coraz bardziej ga­
s ł a ; odtąd zaczyna się nowa dla niej ep o k a ,  epoka odradzania 
się. cząstkowego, powolnego ale oczewistego.

P. Lelewel rozpoczął swe opowiadanie od 1795 r .  to jest  trze­
ciego rozbioru,  przez który Rzeczpospolita ostatecznie zniesiona 
została.  W Ciągu lej, jak nazywa pow ieści dla dzieci, pokazał że 

"  ucisku i zniszczenia, nietylko nie potrafiły s t łum ić  życia 
P kLi" P°  s IPg0’ ale ow szem podniosły je ,  rozżarzyły. Życie to 
w v h i e h J !  " w Pary Sw ałłownie  ujętej w silne naczynie,

1. iZ ',sn ( 0 czasu i coraz mocniej,  rwać cząstkowo swe 
więzy, az mm rozgrzane , rozszerzone wigcej, nie rozeprze zu- 
pełnie cisnącej go potrójnej machiny.

« L a t te in u  blisko 90 ,  mówi P .  Lelewel, w konfederacyi bar 
sk.cj przez Puławskich utworzonej , biła się z nieprzyjacielem 
po ęzrne sama tylko szlachta,  bywało jej po 8 .0 0 0 ,  i bila się lat 
kilka. Kiedy mieszczanom cokolwiek sprawiedliwości uczyniono 
i o ulepszeniu klass niższych myśleć zaczęto, zmniejszona p ier­
wszym zaborem Polska , wystawiła 6 0 ,0 0 0  wojska, a lat  temu 
43 jeszcze więcej drugim zaborem uszczuplona , m iała  do walki 

O.,0 0 0  wojska pod dowództwem Kościuszki , i lud wszelkiej 
p le k ^  7  obro,,ie k r ’j u okaz)’wał się czynny. Ale jeszcze szczu- 
wojska • j'1*41'"  b 5'f zabor pruski, lat temu 30 wystawił 3 0 ,0 0 0

wystawiło S o n n  Wars.ł a w *k ie ' raal°  co wi? ksze', la ‘ tem,J 26
towarzyskie ulepze,7i"J t  zw ™ eSu > bo w " ,em W 0 w ie ' ^

. ‘ " " l e .  w  ostatmem powstaniu , w mniejszem
J(| i ?X li .  i jS0Wem, kr° | cslwie, stanęło wojska 8 0 ,0 0 0 ,  i wszy.
s lie as y u 11 i wa y się do broni,  nie licząc dorywczych po-
ws an, gi zie i o , walczyło. A to całe ostatnie poruszenie,
było w mniejszej rozciągłości k r a ju ,  niż powstanie Kościuszki!

t ^ n  7 e n  SCi ’ 8 J  Y ,0Ś,CIUSzko nic 8 ,0 0 0 ,  nie 3 0 ,0 0 0  
Chvh ?,’0< j0 jak  W Cm °  a n !em b y ł 0 - czegożhy nie dokazali! 
że w n PY teK° wzrostu potężnego nie widzi, i oczewiście jest,

rośnie T i '  7  ' J ?J“ Y P° lsk'' " p c h a n i e  w liczbęrośnie, byle m ia ł  . poznał interes swoj który leży w ulepszeniu
R ok i i i . K w . r t ił  I I .

towarzyskiem, w wyzwoleniu ludu. Powiedzmy, w niedoli, P o l­
ska się odradza.n  Dla czego dotychczas,  pomimo tyła usilności, 
tyle krwi wylanej nie wydobyliśmy się z niewoli , a szczególniej 
w ostatniej p rób ie ,  kto tego był przyczyną? to już było nie raz 
powiedziane, toż jest  dowodnie wykazane przez P. Lelewela; my 
jednak nadto powiemy czego P. Lelewel nie mógł powiedzieć.

T rudno  to być musi pisać historyą wypadków w których się 
wzięło znakomity,  naczelny u d z ia ł ; jak postąpić, kiedy taż histo- 
r ya ma wydać sąd o nich i o ludziach niemi kierujących ? bę- 
dzież historyk tyle bezstronny aby się przyznać do winy, wziaść 
część błędów na swoją odpowiedzialność ,  jeżeli były  b łędy?  
takby należało. Pan Lelewel jako członek narodowego rządu 
ostatniego powstania które upadło winą rządząrych, jakąż przyj­
mie rolę opisując upadek tego p o w s tan ia?  Wystąpi li w chara­
kterze sędziego, i wyda wyrok potępienia na rządzących zatraci­
cie! j, a więc i na siebie , czy też będzie prostym opowiadaczem 
zdarzeń, nie mówiąc kto dopełn i ł  a kto niedopełnił  swego obo­
wiązku ? Pan Lelewel daje swój sąd o czynach rządzących, ale 
siebie nie potępia ; mówi że on radził dobrze,  że go nie s łu ch a ­
n o ;  daje  poznać że był mniejszością w rządzie,  a więc opozycy 
w takim razie czytający historyą,  a znający cokolwiek naturę  
dzkn. nie będzie zadowolniony jednostronnym  przedstawień 
i*sądem, będzie chciał  wiedzieć co też inni mówią o P .  Lele 
l u ;  czy on obwiniając drugich, zapewno słusznie,  sam też zr 
co mógł, co był powinien z robić?  czy nie pozostawało mu 
więcej jak zabrać kilka głosów w Towarzystwie Palryotyezner 
którego był prezesem ? To są rzeczy których P. Lelewel nie mógł 
powiedzieć w swej x iążce,  a więc część j e j ,  opowiadająca w y ­
padki ostatniego powstania, nie może być uważana za historyą, 
ale raczej za n ateryał do hisloryi, za pamiętniki.

P. Lelewel jiisał swoją xiążkę dla d z iec i ; ale jeslże ona w rze­
czy samej napisaną dla dzieci? nie, i to nie jest nasze tylko zda­
nie. Styl P .  Lelewela, jego sposób uważania rzeczy, myśl rozlana 
na wszystkich kartach, wymagają nie dziecinnej u w ag i ,  są dla 
dzieci przy trudne ,  mordujące ; a przeto jeżeli nie zrażają ich ży­
wości, to wcale nie przyciągają : dziecko zaś do czego nie bierze 
się z ochotą, czego nie nabywa jakby bawiąc się, to łatwo traci,  
zapomina.

Wynurzywszy nasze zdanie w tym względzie,  ośmielamy się 
powiedzieć, że może mielibyśmy prawo żądania z całą poLką 
publicznością, od sławnego naszego historyka, nie treściwej książki 
dziejów krwią  i Izami zlanej epoki , ale kompletnej , najwięcćj 
szczegółowej a razem krytycznej historyi, takiej jakie dziś widzi­
my wychodzące za granicą i jaką P .  Lelewel jes t  w stanie na­
pisać.

Część zupełnie  nową dzieła o którem mowa, stanowią D odatki. 
Jcstto historyą prześladowań i okrucieństw jakich doznał uni­
wersytet  Wileński i ucząca się m ło d z ie ż , od czasu jak Nowosil- 
ców został  u spuszczony na dzieci.  » Pan  Lelewel,  professor 
historyi w uniwersytecie,  naoczny świadek scen tragicznych 
które najezdnik odegrał  w Litwie około 1 8 ? ł  r. sam przedmiot



prześ ladow an ia  , o p isa ł  to co w idz ia ł  lub  wiedział , w sposób 
przed s taw u ją cy  w ie rn y  obraz  m osk iew skich  rzędów  d o  k r w i ,  
co łez , co u t r a p i e ń ,  co na rzekań  i p rzek lęs tw  w  ty m  k ró tk im  
peryodz ie  naszej niewoli  ! T u  dzieci na śm ie rć  zaćw iczone ,  gdzie­
indziej  m ło d z ież  w rospaczy  ta rga jąca  się na  w łas n e  ż y c ie ,  tam  
m atk i  dosta jące  pom ięszan ia  z m y s łó w  —  a w śród  tego p iekła  : 
ucz ty ,  tań ce ,  p i j a ty k a ,  ro sp u s la  i śm ie c h y  m osk iew sk ich  czyno- 
w n ik ó w ,  spod len ie  zap rz e d a n y c h  lu b  z n ik czem n ia ły ch  Po laków ; 
w górze  o b ra z u  sz lache tne  postacie  F i la re tów  i F i lo m a tó w  z n o ­
szących z spokojnością  w yrok i  n ieprzyjac ie lskich  sędziów  —  a 
nad  tern w szystk iem  p o m sta  n ieb ios  śc igająca k ilku ło t ró w  , oto 
co m o ż n a  widzieć  w  d o d a tk a c h  P .  L e lew e la .  P o c z y n im y  z nich 
n iek tó re  w yją tk i  da jące  poznać  p rześ ladow ców  i p rześ lad o w an y ch ,  
oraz  sys tem  m oskiew skiego  rządu  ; będz ie  to m oże  nie odrzeczy 
w czasie , k iedy ty lu  p isa rzy  piszą d la ń  paneg iryk i  i w n im  p o ­
k ła d a ją  n a d z ie ję  o d ro d z e n ia ,  odśw ieżen ia  zg rzyb ia łe j  ludzkości .

M ora lność  rz ą d u  rossyjsk iego , ś rodki k tó ry ch  on  u ż y w a  i lu ­
dzie  k tó ry m i  się p o s łu g u je .

o M iędzy o so b a m i ,  m ów i P .  Lelew el  w  p rz y p i s k u ,  k tó re  t r u ­
d n e  przy  N ow osi lcow ie  posługi  z u rzęd u  do p e łn ia l i  , b y ł  radca 
Busse  i Z u rk o w s k i .  P ie rw szy  syn  n ie in r a  w Rossyi  o s iad łego  , 
n ie raz  się łzam i z a l e w a ł ;  d ru g i  r o d e m  W o l y n i a n m ,  rozw aża jąc  
sw e  p o ł o ż e n i e ,  p o w ta r z a ł  : c z łow iek  u c z c iw y  w z łą  sp r a w ę  
u p rzężo n y ,  sam  n ie  wie j a k  na  kata i na  o s ta tn ieg o  ło t r a  wyjść 
m o ż e .  N ow osi lców  kiedyś  by ł  w n ie ła s k ach .  Z u rk o w s k i  rozpa ­
t ru ją c  się w n im  u t r z y m y w a ł ,  że  raz  zyskawszy carsk ie  zau fan ie  
już więcej go nie s t r a c i ,  gdyż p o ją ł  m a x y m y ,  zasady  im pery i  i 
zdo lny  j e s t  zadosyć uczyn ić  o n y m .  A te  m a x y m y  są : wielkość 
im p e ry i .

W  tym  celu wszystko g odz iw e ,  zdra jca  lu b  zb ro d n ia rz  są d o ­
b rzy ;  n a jcno t l iw sz y  i n ie w in n i  są ofiary  kon iecznośc i ,  po trzeby .

Pośw ięc ić  dla  poży tku  p a ń s tw a ,  ludzi  lu b  cz łowieka  choć  n a j ­
w yżej  p o s ta w ionego  i za s łużonego  ; od tego nie  są w y ł a ż o n e  
an i  osoby  p a n u jące j  f a m i l i i ,  an i  sam  c a r  : co t łu m a c z y  n ag łą  
śm ierć  w ie lu .  N ow os i lców  w sw e m  d z ia łan iu  nie  baczy ,  ani  na 
p łacż  i nieszczęścia , an i  n a  l iczbę ofiar , tylko na  pożytek  im- 
pery i .

Rząd n a r a ż o n y  zawsze  na n i e b e z p ie c z e ń s tw a , p o w in ie n  ich 
un ikać  i o n y m  zapobiegać .  P a t r z y  na zdolnych ok iem  p o de jrzen ia ;  
u ży w a  ich z d o ln o ś c i , a b y  p rz e ry w a ć  ich za m ia ry  i dążen ia .

Rząd w y s z u k u je  ludzi z do lnych  i ucieka się do  zdolności  ludzi  
zg u b io n y ch .  Ł o t r  i zb ro d n ia rz  lepiej m u  u s łu ż y ć  m oże  niż cz ło ­
w iek  p ra w y .  N iecn o ta  w p r a w n y  do  w y k r ę tó w ,  w ła s n e m  d o ­
św ia d czen iem  zna p r z e w r o t n o ś c i , a p rz e to  lepszym  je s t  p osz uk i­
w acz em  i lepiej ta jem nicę  w ie trzy .  U czc iw y  n ie  znajdzie  tyle 
ś ro d k ó w  do  w y tro p ie n ia  , jego  dusza  nie  pow iedz ie  go do  posą­
dzan ia ,  do p o d e j r z l iw o ś c i , n iecno ta  zaś o d razu  m yśl  spisku u c h w y ­
ci .  Ł o t r  je s t  czynnie jszy  i rządowi w ie rn ie jszy ,  bo czuje  żc rząd 
go m a  w s w o im  r ę k u ,  bo wie że jes t  n a g rodzony  sow icie  za szcze­
re  zas ług i ,  a zgub iony  g d y b y  w n ich  się z a c h w ia ł .  Dla tego No- 
silców b y ł  p r z y d a tn y ,  g o r l iw y ,  i p o s ia d a ł  zau fan ie  r z ą d u .  « Oto 
j a k  O n ace w icz ,  w  nocie  p o d a n e j  do  W . X .  K o ns ta n tego  wyraża  
się o s p ra w o w a n iu  się lego N ow os i lc ow a  na k u ra to ry i  u n iw e r s y ­
te tu  W ileńskiego : » B a dan ia  uczn iów  ta je m n e ,  p ro c e d u ra  nie 
z w y c z a jn a ,  w yrok i  n ie  o g ło sz o n e ;  te s a m e  osoby  b y ły  d o n o s i ­
c ie lam i , e x a m in a to r a m i  i s ę d z iam i .  L u d z ie  bez  op in i i ,  z łodzieje , 
b a n d y c i ,  jako  to : K ró l ik o w sk i , M u s z y ń s k i ,  K rukow ski  wyci­
skali zeznan ia  od d z i e c i , k iedy  ty m czasem  sa m  se na to r  zabaw ia ł  
s ię  z x iężn ą  Z u b o w .  W y ry w a n o  dzieci z ł o n a  ich rodz iców , o 
p ó łn o c y ,  od s to łu ;  z a t r z y m y w a n o  j e  na  u licy, w  szko łach ,  w koście­
le, d ręczo n o  je  sp o s o b em  o k ru tn y m  w p rz ó d y  n im  zaczęto b a d a ć .» 
N ie w in n y c h  a ub o g ich  p o t ę p i o n o ,  bogatsi  potrafi li  się w y k u ­

pić. « Pó łkow riik  h rab ia  M ic h a ł  T yszk iew icz  zap łac i ł  p a n u  k u r a ­
to row i za sw ojego k u zy n a ,  Józefa T yszk iew icza ,  dukatów 4 0 0 0 ;  
P an  M a k o w ie c k i ,  p r e z y d e n t  na B ia le j -R u s i ,  z a p ła c i ł  2 0 , 0 0 0  r u ­
bli p a p ie ro w y c h  , i inni  w edle  swoje j m ożnośc i .  » Przy toczy­
w szy  wiele  b e z p ra w ió w ,  gorszących czynów  k u ra to ra  i w spó lk i  
d o p e łn io n y c h  tak w  u n iw ersy tec ie  jak  w szko łach  należących  do 
j ego  o k ręgu  , O n ace w icz  m ó w i .  « M ożnaby pisać to m y  g o rszą ­
cych w y p a d k ó w ,  k tó re  z h a ń b i ły  s ła w ę  niegdyś n au k ą  i c h w a łą  
z n am ien i tego  u n iw e rsy te tu  , k tóry je s t  teraz w ręku  fakcyi c h c i ­
wej p ien ięd zy ,  r a n g ,  i o rd e ró w ;  depcącej  m o ra ln o ść  i p r a w a  i 
grożącej spokojności  każdego uczciwego cz łow ieka .  S a m a  zrefor­
m o w a n a  m łodz ież  ( jak nazywają )  n ie  m oże  w  sw em  se rcu  żywić 
szacunku  d la  s ta rszych ,  ani  tez pokrzep ić  się w uczuc iach  m o ­
ra ln y c h .  Młodzież ta zm ien i ła  ch a ra k te r ,  lepsza jej część s ta ła  się 
podejrz l iw ą,  n iedow ie rza jącą ,  s k r y t ą ;  d rudzy  stali się lęk l iw ym i,  
f i lu t a m i ,  h y p o k r y t a m i , p e ł z a j ą c y m i ,  i n t ry g a n ta m i ,  bez w ia ry ,  
bez czci,  p łacą  policyą i d r w ią  ze wszystk iego.  Każdy z uczniów  
op łac iw szy  policyą ,  m oże uw o ln ić  się od uczęszczania na lekcye, 
do  kościoła ; ma p ra w o  b y w ać  w d o m a c h  różnego ro d za ju ,  w czem 
m u  ona zu p e łn ie  nie  przeszkadza .  O to  są sku tk i  lej p r z e c h w a lo ­
nej  r e f o r m y   W c iągu  p ięc iu  lal n ik t  nie  p o s tą p i ł  na  s top ień
d ok to ra  filozofii i p r a w a .  Jeże l i  fakulte t  o d m ó w i  stopn ia  uczo n e ­
go k tó rem u  z p r o t e g o w a n y c h ;  w ów rzas  rek tor  ( Pe l ikan  ) n aka­
zu je  fakulte towi zm ien ić  sw o ją  o p in i j ą .  Za d o b r y  obiad  m ożna  
zostać d o k to re m  p ra w ie  w k ażdym  fak u l tec ie ;  n ik t  n ieśm ie  s p r z e ­
ciw ić  się p a n u  re k to ro w i ,  z o b a w y  żeby n ie p o d p a d ł  w y g n a n iu .  
M uzyk  R e n n e r ,  przes ta jąc  z m o t ło c h e m  po  s z y n k o w n ia c h , lecz 
b iegły  f o r t e p i a n i s t a , baw iąc  Now osilcow a i x ię ż n ę  Z u b o w  
b r u d n e m i  ś p i e w k a m i ,  p łaską  b u fo n a d ą ,  o t r z y m a ł  posadę  w  u n i ­
w ersy tec ie  z pensyą  40U r .  s r . ,  godny  len kolega , wyciera  u n i ­
fo rm  haf tow any  po s z y n k o w n ia c h  C a la  pub l iczn o ść  zna d o ­
skona le  o b ycza je  pana  k u ra to ra  , c a ła  L itw a  św ia d k iem  je s t  jego 
sprosnośc i  i b a c h a n a l ió w ,  każdy je s t  p r zek o n an y  o je g c  bezirile-
resow nosc i .  B y ł  o p ie k u n e m  b ied n y ch  w d ó w ,  jako  t o :  h r .  Bran i-  
c k i e j , Rzew usk ie j  ; x iężnej  Radziw iłł  i Z u b o w .  N iezg łęb io ­
ny m  je s t  w środkach  n a b y w a n ia  p ien iędzy ,  r ó w n ie  n ien as y co n y m  
pon iew aż  je s t  m a r n o t ra w c ą  , pon iew aż  także o tacza się złodzie­
j a m i .  »

R ossyjska  w g u b e rn ia c h  polskich  ad m in is t r a c y a  i p o l i c y ą ; 
w śród  in n y ch  dzik ich  postępków  ten w y b ie r a m y  na p r zy k ład  :

« Je że l i  chcesz m ieć  p rzed  sobą  o b raz  m ias ta  sz tu rm e m  zdo­
b y tego ,  pa trz  na  ro ssy jsk ie  k o n t r a b a n d y  p o sz u k iw a n ie .  W śród 
ciszy pu łk i  rossy jsk ie  n ie sp o d z ie w a n ie  i n ag le  w p a d a ją ,  za jm u ją  
część m iasta  gdzie są sk lepy.  F a m il ia  i m ieszkańcy  w ten m o m e n t  
są z d o m u  w y p a rc i  ; k o b ie ty ,  m łodz ież ,  s ta rce ,  dz iec i ,  co żyje ; 
szczęśliwi jeś li  zdo ła ja  unieść  poduszkę lub  s ie nn ik ,  a b y  leżeć 
pod g o łem  n ie b e m  na jakiej od leg łe j ,  s t rażą  b ag n e tó w  nie o b j ę ­
tej uliczce. K upcy  j e d y n ie  są za trzym an i ,  do  s łu p a  jak iego  j a k  
do  p ręg ierza  p rzy w iązan i ,  ab y  na łu p ie z tw o  poglądali ,  a w p rz y ­
p a d k u ,  jeś li  się uw zię to  aby  k o n t r a b a n d a  u n ich  się znalaz ła ,  
a b y  się stali ofiarą  zawzię tości.  N ik t  do  części miasta  z b ro jn ie  
zajętej  dostać  się n ie  m o ż e ;  pod ró żn y  przez m ias to  p rz e je ż d ż a ­
jący  m usi  u l iczkam i bocznem i  k o łow ać ,  gdzie pokotem  leżą m iesz­
kańcy z d o m ó w  ru g o w a n i .  T y m c z a se m  sp raw n i  p o w ie rn icy  k u p ­
ców , udając  często role d e la lo ró w ,  z w ła d z a m i  poszuku jącem i w ro ­
z m o w y  m y s te r n e  się w d a ją .  Czyli się k o n t r a b a n d a  zna jdz ie  czy 
n ie ,  u łożyć  się t r z e b a ,  i ugo d n ie  op łac ić  t r u d y  i go r l iw ość  po -  
sz u k iw aczy .  K u p iec  odzysku jąc  w olność  i sklep ju ż  o d a r ty ,  co 
pok i lk ak ro ć  p o n o w io n e  przyw odzi  go do  u p a d k u .  M ianow icie  
w latach  1 8 2 3  i 1 8 2 4 ,  tego rodza ju  poszuk iw ania  coraz  dzi- 
kszemi się s t a w a ły ,  zuboży ły  i z r u jn o w a ły  m ias ta  h a n d lo w e ,  
B e rd y c z e w ,  Wilp.o i inne .
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« Oprócz tego rozboju na wielkie, pomniejsze zdzierstwa bez 
końca trapią i do ostatku handlujących wycieńczają. Każda gro- j 
źba poszukiwań wymaga błagalnych darów króre knpcy spieszą j  
nieść czynownikom aby ich gniew zniszczyć. Wszakże ci czyno- 
wnicy sa wspólnikami przemycań i kontrabandy. Na W ołyniu ,  | 
sam gubernator  tej gubernii  Komburlej  by ł  opiekunem i naczel- 
nikiem kontrabandzistów. Zesłany na komissyą Sievers,  senator 
prawy i surowy, nie zdołał ani winowajców ukarać ,  ani sprawy u- 
kończyć. Jeśl i wszyscy czynownicy są skom prom itowani,  wybie­
rają z pomiędzy siebie jednego najobojętniejszego, który idzie na 
ofiarę; a z jego zgonem cała sprawa um iera ,  bo wszystką winę 
na nieboszczyka przenoszą.. .  »

Nie skończylibyśmy na podobnych wyjątkach, okazujących 
administracyą tego rządu łotrów i rabusiów, rządu Rossyi cyw i­
l izu ją c e j!

Wiadomo że przez ukaz 14 Sierpnia 1824 r.
Filomaci : Tomasz Zan, J a n  Czeczot, Adam Suzin, Franciszek 

Malewski, Jozef Jeżowski, Teodor Łoziński, Adam Mickiewicz, 
Ja n  Sobolewski , Józef Kow alew ski, Onufry Petraszkiewicz, 
Wincenty B udrew icz ;

Filareci : Mikołaj Kozłowski, J a n  Hejdatel,  J a n  Krynicki,  
Fel is  Kozłowski,  Jan  Wiernikowski, Cypryan Daszkiewicz, Hi­
lary Łukaszewski, J a n  Michałowicz i J a n  Jankowski,  na różne 
zostali skazani kary,  a wszyscy na wygnanie. Los ich był nie j e ­
dnakowy w czasie wygnania ,  P.  Lelewel daje wiadomość o 
niektórych. Sądzimy że zrobimy przysługę czytelnikom Dzień. 
Narodo. tym rozumie sie którymby xiążka P .  Lelewela nie była 
znajomą, donosząc im ćo się stało z młodym i męczennikami 
naszej narodowości.

« Dotknięta wygnaniem młodzież litewska, pisze P .  Lelewel, 
by la  celująca nauka, zdolnościami, konduitą  i cnotą (wyjąwszy 
nieszczęsnego Jankowskiego).  Józef Kowalewski zasłany został 
z innymi dwoma kolegami swymi Kozłowskimi Wiernikowskim 
do Kazania, gdzie się mieli w językach wschodnich ćwiczyć. 
Dziś Kowalewski jest  przy poselstwie rossyjskiem w Chinach, 
zkąd  wygotowane jego Manlszurskich i Chińskich krajów cieka­
we opisy, będą drukiem ogłoszone. Wiernikowski jako filolog i 
znawca wschodnich języków, dał się poznać przez przekład i 
objaśnienie kilku O d  Pindara,  Józef Jeżowski wydaniem, obja­
śnieniem i opatrzeniem w uczony wstęp , dla szkolnego użytku 
Ód Horacyusza, już się da ł  poznać na polu filologicznem; po­
słany z razu do Odessy, potem do Moskwy, wykładał kurs filo­
logii w jej uniwersytecie i wydał w Moskwie część Odyssei z o- 
b j a ś n i e n i e m  dla użytku naukowego. Jan  Krynicki wkrótce w uni 
wersytecie Charkowskim został A d junk tem ; tam mineralogią 
wykładał.  Hejdatel,  Sobolewski prędko się w wydziale wodnych 
kommunikacyi rang  oficerskich dosłużyli,  ale zasłani są w od­
ludne gu b e rn ie ,  Archangielskowi okoliczne. Felix Kozło­
wski by ł  między kolegami znany z lekkich ) wesołych wierszy­
ków, do ktorvch m iał wiele łatw-ości. Jar* Czeczot w więzieniu 
bardzo wiele wierszował nie bez pewnych zalet, dając dowody 
wielkiej spokojnośei um ysłu  ; zamknięty na pólroka w twierdzy 
na Syberyi w Ufie, dotąd tain,  wespół z Suzinem przebywa. 
Adam Mickiewicz przed innymi już  był uwieńczony poetą. T o ­
masz Z an ,  pierścieniem w dowód zaufania i przywiązania 
z młodzieżą poślubiony, stał się g łównym  celem prześladowań. 
Osadzony na rok do więzienia na Syberyi w O renburgu ,  kilka­
naście lat był w lent mieście więźniem. Zeznania Jana  Cho !żki 
w roku 1827, w komitecie śledczym w Warszawie, uczynione,  
wymieniły Zana jako należącego do jednej z gmin patryolycz- 
nych : to uciążylo los jego. Przez wszystkie lata żadnego czynu

jąć się m u nie wolno i z obrębu miasta Orenburga nie wolno 
występować.

« Ż  pomiędzy wygnańców, był Cypryan Daszkiewicz, u ro ­
dzony 1803 r .  na Padlasiu. Ze szkól Białostockich przeszedł do 
uniwersytetu wileńskiego gdzie przykładnie i z korzyścią nauki 
wydziału prawnego powziął ;  oddanie się nauce historyi stawało 
się jego ulubionym przedmiotem i slalo się główną jego wy - 

| gnania przyczyną! Dotknięty najmniej oczekiwanym losem,
1 zniósł go mężnie. Nikt,  w razie prawdziwej dla Litwy żałoby, 

nikt nie zrównał  mu w spokojnośei um y słu ,  nikt rne dochował 
równie pogodnych jak on skłonności i równie cichego się zdania 
na los nieodzowny. Miotany po Bossyi różnemi przerzutami,  
dostał  się nakoniec do Moskwy gdzie został podsekretarzem 
banku.  Używany do przesyłek sum m  milionowych do Odessy, 
do Aslrachanu, co mu czasu od obowiązkowych zatrudnień zo­
stawało, obracał na naukę i troskliwość współ wygnańców. Stał 
się punktem zetknięcia losu rosproszonych po Europie  i Azyi. 
Utworzył kassę ze składek i własnej oszczędności dla kolegów 
i w miarę  ich" potrzeb zasilał i dosyła ł  wsparcia : a jego czoła 
cnota stała się duszą i pociechą wygnańców. Lat kilka jego sta­
rań i nadziei że więcej zdoła cierpiącym usłużyć,  przerwane zo­
stały zgonem. U m a r ł  Daszkiewicz w Moskwie 10 G ru d .  1829 
r .  Fortunę  swoją ojczystą 3 ,0 0 0  rubli s rebrnych zapewnił w do ­
żywocie matce,  a po jej śmierci,  zobowiązał familią, aby wprzód 
dała szkolną edukacyą ubogiem u uczniowi, nimby na swą ko­
rzyść obróciła; żadał naostatek aby ciało jego do Wilna przepro­
wadzone zostało.’ Cesarz Mikołaj  dozwolił martwe zwłoki stoso­
wnie do życzeń um arłego  przeprowadzić, co uskutecznione zo­
stało : ale dotąd żadnemu żyjącemu na ziemię rodzinną powrócić 
nie dopuścił.  »

Nie masz dziś Uniwersytetu W ileńskiego, patryotyczmejsza 
jego młodzież rozproszona po świecie, ale pamięć tego świetnego 
przybytku nauk i narodowości, trzyma zaszczytne miejsce w hi- 
storyi naszego ucisku. Wróg męczył, zaganiał na ostatnie krańce 
swego imperium czoło litewskiej młodzieży, pozbawiał przezto 
kraj°najznakomitszych obywateli, ale nie potrafił  wyniszczyć cnót 
które oni zostawili po sobie idącym i w 1831 r.  młodzież un iwer­
sytetu Wileńskiego spiesząc w massie do walki z najezdnikiem, 
dowiodła że wszystkie moskiewskie usilnośei i wynaradawiające 
reformy, nie potrafiły jej zreform ow ać.

MUZYKA KOŚCIELNA.

M sza uroczysta w Irzecli częśc iach , solo i d w a  chóry, p rzy  p rzeg ry w an iu  o rg an ó w , 
u tw o ru  P . A lb erta  Sow ińsk iego , śp ie w an a  w kościele przy  klasztorze des Osseausc, 
p a n ie n  kan o n iczek  zak o n u  S. A ugustyna*

Znany nasz kompozytor, P . A lbert Sowiński, przygotował dla pa­
nien klasztoru des Oiseaux Mszę na kilkaset głosów, .lestto wedlt 
zdania znawców wspaniały muzykalny utwór; L a  Revue e t Gazette  
M usicale  zaszczytnie o nim mówi. W yjmujetn z niej to co się ściąga 
głównie do dzieła naszego rodaka.

« Klasztor ten liczący do 700 zakonnic i uczennic, jest w stanie 
złożyć chór z 300 głosów, w liczbie których znajdują się prawdziwie 
zachwycające. W  uroczystej Mszy, utworu P. Sowińskiego, śpiewanej 
pod jego przewodnictwem 15 Sierpnia, słyszeliśmy cudownej piękno­
ści contralti, a nadewszyslko jedno soprano, okazujące wysokie 
w duchu niemieckim muzykalne pojęcie, a to przez swą pewność i 
głębokie uczucie stylu muzyki kościelnej; kompozytor umiał się prze­
jąć tym wzniosłym stylem . Kram jego być może nieco zadługie, zaczyna 
się prześlicznym, poważno-żałośnym wst ępem .W  G l o r ia  zauważaliśmy 
dwa dobre trio  z chórem : Qui to llis  et in terra p a x . C r e d o  zawiera 
wiele pięknych ustępów, a nadewszystko incarnatus solo z contralto ,
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kończący się przez tr io  w chórze, odznacza się w zniosłością przed­
m io tu . Część chórow a i fu g a  w re su rre x it  są dobrze pojęte i  czynią 
zaszczyt kom pozytorow i. H osanna  w S akctcs śpiew ane na chórze, 
k tó rem u  odpow iadał chór ze środka kościoła, nacechow ane je s t u ro ­
czystą w sp an ia ło śc ią ; następnie idzie B enedictus  w k tórem  soprano  
w ystępujące solo  zachwyca praw dziw ie anielsk im  w dziękiem ; nareszcie 
pow tórzenie hosanna przez cały chó r. A gn ls D e i ułożony na  qu in te t, 
to je s t  : dwa sopran i jed en  con tra lto  basso  i dwa c o n tra lti bass i sta­
now i częśc bardzo znakom itą dzieła P . Sowińskiego, k tó ry  dobrzeby 
z ro b ił, je ś lib y  się  chciał oddać m uzyce kościelnej. C h ó r i kanon  koń­
cow y dona nobis pacem  je s t  w zniosły , uroczysty i służy godnie za 
zakończenie tej p ięknej m szy, k tó rą należałoby żeby au to r  s ta ra ł się 
pow tórzyć w  jak ą  u roczystość. Lecz gdzie są środki je j w ykonania tak 
w span ia łe  a razem  ty le  p ro s te , zkąd w ziąść głosów tak czystych i tak 
zupełn ie  w olnych  od wszelkiego wokalnego oszustwa? W inszujem y 
P . S ow ińskiem u, że znalazł tyle godnych a m iłych tłóm aczów sw ych 
uczuć re lig ijn y ch ; im  to on w inien  bezw ątpienia sw oje najszczęśliwsze 
n a tc h n ie n ia .

( A r ty k u ł u d zie lon y.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

W  W a r s z a w ie  wyszło z d ru k u  dzieło O P ap ierach  publicznych  
w ogólności ze szczegółowym opisem  papierów  krajow ych, ważniej­
szych zagranicznych i in sty tu cy j k tó re  na ich h andel w pływ ają, przez 
F lo rya n a  A lex a n d ra  Z u be lew ic ta . Z zagranicznych dzieło to .obej­
m u je  : opis papierów  i in sty tu cy j k redytow ych A n g lii, A m eryki 
pó łnocnej, czyli Stanów -Zjednoczonych, A u s try i, B elgii, F rancy i, 
H am burga , H olandyi, P ru s  i t . d . w raz z ogólnym  rysem  h istorycz­
ny m  d łu g u  tych  kra jów . Pzy zapow iedzianem  rozw ijaniu  się Dyrek- 
cyi Ubezpieczeń, k tó rej jed n y m  z celów  ma być zaprow adzenie 
w naszym  k ra ju  zabezpieczeń życia i kass oszczędności, w ażną będzie 
zapew ne bliższa wiadom ość w  tem  dziele podana o stanie  tych  za­
kładów  w innych  krajach . (G azeta  P oznańska).

W  W i l n i e  w yszły z d ru k u  :
R e s z ty  rekopism u  Paska.
M ieszan in y  Jarosza B ejły , tom II.
U lan a , p o w ia s tk i  i  obrazk i, przez Kraszewskiego
K orrespon den cya  G rabow skiego, tom . II.

W  P o z n a n iu  :
N o w y  zbiór k las syków  p o lsk ich , tom I. zaw ierający sa ty ry  O pa­

lińsk iego .
O braz P olaków  w w ieku X V III, tomówT I 3 zaw ierających Pa­

m ię tn ik i K itow icza, W ybick iego , O pis zwyczajów i obyczajów w Pol­
szczę za A ugusta III. przez X . K itowicza, S tan  ośw iecenia w  P o l­
szczę, przez X. K ołłątaja, M ateryały do S tanisław a Leszczyń­
skiego.

R y s  s ta ty s ty c z n y  i  geograficzn y  G alicy i przez M. W .
P iosen n ik  Ludów  przez Siem ieńskiego w ychodzi sposzytam i.
Słowo B o ż e , podług W u jk a .
Ś w ite z ia n k a , B allada M ickiewicza, z polskim  i n iem ieckim  

tex tem , ułożona na fortepian  przez D ra. Loewe.
P o ezye  E dm unda W asilew skiego.
N a jd a w n ie jsze  pom nik i narodu p o lsk ieg o  z m edalam i przez 

W o 'ansk iego , w ychodzą sposzytam i.
O A r y s to k r a c y i , L iberalizm ie i D em okracyi w  P olszczę  przez 

P . W ołow skiego.
P ieśn i W ojkow skiego, sposzyt I . i II.
W y b ó r  K a za ń  X . Tyca, sposzyt I.
M ieczys ław  X ią z e  P o lsk i,  T ragedya i poezye rozm aite przez 

Zalew skiego.
Z b ió r  p r a w  litew sk ich  od roku  1389 do 1529, tudzież  rospraw y 

sejmo\ve z 43 pieczęciam i i facsim ilam i ry tam i na s ta l i ,  69 arkuszy 
in -4 to.

P a m iętn ik i o stan ie  duchow ieństw a kato lickiego polskiego i in ­
nych w yznań w połow ie 18 wńeku przez X . H ugona K ołłątaja.

T ablice synchron istyczn e  do h isto ry i polskiej.
S ta ro ży tn o śc i P o lsk ie , ku wygodzie czyteln ika porządkiem  

abecadłow ym  zebrane, wychodzą sposzytam i.
U w agi gospodarsk ie  Bloka, tomów 3.
D odatek  do P am iętn ików  W y b ic k ie g o , odnoszących się do życia 

Jędrzeja Zam ojskiego.
P ie śn i ludu po lsk iego  zebrał i rozw inął O skar K olberg , w ycho­

dzą oddziałam i.
W iadom ości do D zie jów  K ośc io ła  i D uchow ieństw a k a to lic ­

k iego  w  R o s sy i , z allokucyą papiezką i dokum entam i, przez X . 
S zan ty r, w e dw óch częściach.

W ia d o m o śc i o K o n fed era cy i B a rsk ie j ■
P ie śń  o ziem i n a sze j, przez au tora  P ieśn i Janusza.

Te dw a ostatn ie dzieła znajdują się  do sprzedania w K sięgarni 
polskiej w P a ry ż u ; pierw sze kosztuje f r . 5 , a d ru g ie  f r . 3.

W  W r o c ł a w iu  w yszło poema pod ty tu łem  M a tk a  B o h a terk a , 
p rzedm iot w zięty  z czasów porew olucyjnych. Z przytoczonych k ilku  
ustępów  w idać że poeta je s t jeszcze bardzo m łody ; w iersz je s t pełen 
ognia, ale sm ak niew ykształcony tak co do sty lu  jak  i co do m yśli.

W  L e s z n i e . P iosenki d la  lu d u  w iejskiego, przez Ju lią  W ojkow ską, 
z m uzyką A. W ojkow skiego.

W  P etersburgu P .  Podbereski w ydaje R ocznik L ite ra c k i  z ryc i­
nam i.

WIADOMOŚCI i  DOIIESIEMA.

Pom nik d la  K o p e rn ik a . Z T orun ia  donoszą pod dniem  26 z. m . 
« Z b ie ran ie  sk ładek  na w ystaw ienie pom nika dla K opern ika , zarzą­
dzane od trzech la t przez u tw orzony tu  w tym  celu kom itet, n ie  od­
niosło takiego s k u tk u , jak iego należało się spodziewać przez wzgląd 
na w ielkość m ęża , k tó ry  sta ł się  reform atorem  królowej nau k . Do­
tychczasowy przychód w ynosi 5 ,1 9 3  ta l . ,  stan zaś kassy, na ku rs n ie ­
k tórych papierów  publicznych, ty lko  4 ,7 0 9  ta l. 1 8 s r . g r . 6 fen. Roz­
dział tego dochodu podług krajów , z k tó rych  w yp ły n ą ł, je s t  następu­
jący  : z P ru ss nadeszło 2 ,6 6 9  t a l .  13 s r .  g r .  6  f e n . ,  z r e s z ty  N ie m ie c ,  
a m ianow icie najw ięcej z k ra jów  anhaltsk ich  i saskich ty lko  329 
ta l. 1 fen .; z H olandyi 150 ta l . ,  to je s t 100 ta l. od k róla a 50 od 
pew nego kupca A m sterdam skiego z T orim ia . Za to z Polski i Rossyi, 
naw et z najodleglejszych gubern  ii, jako to : Czerkasyi, G ruzii i innych, 
w ogóle 1 ,856  ta l. 3 s r . g r . 6 fen . Z F rancy i, B elg ii, Szw ajcarvi, 
A nglii i innych  krajów  nic jeszcze na ten cel n ie  w p ły n ę ło ; tylko 
professorow ie u n iw ersy te tu  Glazgowskiego przesłali 53 ta l. 5 s r .  g r . 
a reszta w płynęła  z procen tów . Mimo jednak  szczupłe dochody, w tym  
jeszcze rok u , jako  w trzechsetną rocznicę zgonu tego wielkiego m ęża, 
(u m a rł 1543 r . ) ,  położony będzie w jego rodzinnem  mies'cie T o ru n iu  
kam ień w ęgielny  do pom nika, k tó ry  sk ładać się będzie z bronzow ej 
s ta tu y , przedstaw iającej K opernika, trzymającego w lewej ręce a stro -  
labium , a praw ą w skazującego w n iebo , a nad którym  pracu je  teraz 
jeden  członek akadem ii kunsztów  w  B e rlin ie .»

( G azeta  C odzienna.)
—  C zytam y w Q uotidienne  że 14 S i e r p n i a  W isła  w ylała , częśc 

niższa W arszaw y by ła  pokry ta  powodzią ; 16 w ody zaczęły ustępo­
w ać.

— Złożone zostały  w biórze D ziennika N arodow ego przez P . S ta­
rzyńskiego f r . 9 , pochodzące od rodakow  z D inan na pom nik ś. p. 
półkow nika Łagow skiego, i fr* I od P* S tarzyńskiego. Im iona sk ład- 
kujących będą ogłoszone.

—  Jan  L ep in , były  m ajor wojsk po lsk ich , w czasie rew olucyi 
dowódzca p u łk u  5 u łanów , um arł d n ia  15 b . m . i r .  u wód wł Ba­
reges (H tes P y ren ees) w 60 roku  życia.

G ieren t Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


